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    1  Belle Âme    2  Beautiful Soul    3  Come Home Jack    4  In Bardo    5  Faces Of Light    6 
Faces Of Darkness    7  For When The Zombies Come    8  Explorers Of The Infinite    9 
Netherworld    Backing Vocals – Nick Barrett, Peter Gee  Bass Guitar – Peter Gee  Drums –
Craig Blundell  Guitar – Nick Barrett  Keyboards – Clive Nolan, Nick Barrett  Vocals – Nick
Barrett    

 

  

For their tenth album `Men Who Climb Mountains', UK Neo-proggers Pendragon, led as always
by the talented trio of Nick Barrett, Clive Nolan and Peter Gee, with new drummer Craig
Blundell, continue in the style of their new-found maturity that began with `Believe' back in 2005,
`Pure' in 2008 and `Passion' three years after that. All of those signalled a new direction for the
band, eventually heavier, yet still retaining many of those classic grand symphonic gestures the
band has always been known for. Using the imagery of climbers and explorers as a metaphor
for overcoming and facing hardships and adversity, `...Mountains' is the darkest, most
emotionally heavy and brooding work from the band to date. Yet it still retains traces of heart
and humanity, and despite initially being quite underwhelming, repeated listens paying careful
attention reveals many merits, with just a few occasionally frustrating elements as well.

  

Despite instantly opening with an overlong stream-of-consciousness lyric vocal passage from
Nick over repetitive chiming guitars, the initially melancholic two parter with heavier blasts of
`Belle Ame/Beautiful Soul' eventually reveals one of those soaring uplifting choruses that only
Pendragon do so well. The almost eleven minute `Come Back Jack' delivers a sad vocal and a
punchy muscular repeated chorus, but the highlight is Mr Barrett's playing - his guitar rings with
a slightly off, wavering quality throughout the atmospheric intro, turning bluesy and
heart-wrenching in moments throughout. A perfect showcase for the whole band, `In Bardo' has
Clive Nolan's restrained floating synths and wig-out soloing, Craig Blundell's complex drumming
, Peter's serpentine slinking bass and a dreamy vocal and Gilmour-esque reaching guitar solo
from Nick all weaving together in perfect unison. Unexpectedly, `Faces of Light', with it's stark
but impossibly beautiful piano melody, female backing vocals and uplifting chorus with one of
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the strongest melodies on offer here, sounds like it's wandered off one of the recent Anathema
albums, especially the uptempo burst full of life in the second half.

  

Less vocals throughout `Faces of Darkness' means more time for the instrumental elements to
take focus. It unfolds with a dark and delicate ambient keyboard intro before racing through a
mix of skittering frantic drumming, pulsing bass, bristling Mellotron washes and Nick's
psychedelic treated voice drifting around. A slightly forced vocal delivering some clunky lyrics let
down `For When The Zombies Come' slightly, but thankfully there's slow-burn ghostly bluesy
guitar moodiness, a haunting unease throughout. `Explorers of the Infinite' drifts by with jangling
acoustic and electric guitars, silky group harmonies and soaring victorious synths, but too many
lead vocals over the top mean the eleven minutes here drag on a little too long. `Netherworld'
then makes for a more simple and reflective album closer, ideal for the introspective quality
throughout so much of the disc.

  

There is no doubt this is a very thoughtful, mature and complex musical statement from the
band, as well as being a deeply personal work for Mr Barrett. Yet it also happens to be deadly
serious, frequently wordy and loaded with endless vocal and lyric passages when it could really
do with sometimes stepping back and letting the instrumental flourishes the band is so well
known for shine a little more. In some sections it almost comes across like a Barrett solo album,
with just his voice and guitar and only little contributions from the rest of the band behind him.
Thankfully the heavier elements are not quite as obnoxious and upfront as on the previous
album `Passion'. While he has grown with immense confidence as a vocalist over the years,
there still a few questionable vocal choices Nick presents, and sometimes the combination of
tricky lyrics gets the better of him. Finally, sixty-four minutes definitely pushes the friendship
here, as, in addition to the increase of vocal sections, several passages are somewhat repetitive
meaning attention starts to wander in a few spots.

  

But Pendragon have proven that they've well and truly moved on from the traditional Neo Prog
type compositions and romantic grandness of their first several albums. While not entirely
satisfying and easy to enjoy as many of their previous works, it's admirable that the band are
inspired, not simply stuck in a rut and repeating what they've done before, instead taking bold
chances to push themselves and challenge their fanbase. It would be great if they retained just
a little bit more of those softer qualities that made listeners adore them in the first place, but
`Men Who Climb Mountains' is still an occasionally thrilling work, and their most rich, dense and
subtle release to date. ---Aussie-Byrd-Brother, progarchives.com
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Zupełnie nie miałem ochoty sięgać po nowy album Pendragon. Singiel zawodził, okładka nie
zachęcała, nawet wywiady Nicka Barretta nie zapowiadały niczego nadzwyczajnego. W końcu
się jednak ugiąłem i... nie żałuję.

  

Do pracy nad Men Who Climb Mountains Pendragon przystąpił ze zmianami w składzie.
Uwielbianego przez fanów Scotta Highama na stanowisku perkusisty zastąpił Craig Blundell.
Inspiracją dla muzyki na nowy album zespołu były książki "The White Spider" Heinricha Harrera
oraz "The Eiger Obsession" Johna Harlina Juniora, poświęcone tematyce alpinizmu. Ideą
albumu było przekazanie chwili, w której człowiek skupia się nie na przeszłości czy przyszłości,
tylko na tym, że naprawdę żyje oraz konceptu wspinania się, walki o osiągnięcie celu. Emocje
te zostały przekazane zwłaszcza na okładce płyty, na której zobrazowany został alpinista
dramatycznie walczący o przetrwanie.

  

Men Who Climb Mountains to kontynuator odświeżonego stylu zespołu, znanego z albumów
Pure oraz Passion. Pendragon złamał jednak trend coraz to głębszych modyfikacji stylu,
mocniej nawiązując na nowej płycie do Pure, a nawet baśniowych wydawnictw z lat 90-tych, niż
do zaskakująco eksperymentalnego Passion. Jeżeli pamiętacie moją recenzję poprzedniego
albumu Brytyjczyków to musicie wiedzieć, że niezwykle się z tego faktu ucieszyłem i, już po
obyciu się z Men Who Climb Mountains, muszę stwierdzić, że samemu zespołowi wyszło to na
dobre.

  

W skład nowego albumu wchodzi 9 utworów, trwających w sumie nieco ponad godzinę. Nick
Barrett inteligentnie poprzeplatał na krążku krótsze i dłuższe kompozycje, dzięki czemu całego
albumu słucha się dobrze i nawet mimo słabszych muzycznych momentów nie towarzyszy nam
ochota przedwczesnego odłożenia krążka na półkę. Muzycznie wydawnictwo jest zupełnym
przeciwieństwem energetycznego Passion. Na Men Who Climb Mountains Pendragon postawił
na niezwykle spokojny klimat i mocno podkreślone gitarowe melodie. Muzyczne wątki rozwijane
są niezwykle powoli, choć wbrew pozorom nie zawsze prowadzą do porywającego finału.
Brakuje tu pazura z poprzedniego wydawnictwa, a nawet momentów muzycznego ciężaru z
Pure. Nick Barett postanowił dać muzyce Pendragon odpocząć.

  

O ile całego albumu słucha się dosyć przyjemnie, to tylko niewiele utworów zasługuje na
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wyróżnienie, a jednocześnie zapamiętanie przez słuchaczy i umieszczenie na setliście
koncertowej. Ciekawe melodie zespół przemyca we frapującym Come Home Jack oraz Bautiful
Soul, które całościowo jednak nie do końca przekonują. Bardzo dobre wrażenie robi Faces of
Light, który jest jawnym nawiązaniem do bajkowych klimatów z, chociażby, Not of This World.
Ci, którzy kochają Brytyjczyków właśnie za te i wcześniejsze wydawnictwa powinni zostać
zdobyci tym pięknym, sentymentalnym utworem. Najjaśniejszym punktem Men Who Climb
Mountains jest bez wątpienia przedostatni na dysku Explorers of the Infinite, który prezentuje
wszystkie walory zespołu, znane chociażby z takich utworów jak Indigo czy Empathy. Utwór
wspaniale się rozwija, nieśpiesznie docierając do porywającego finału. Explorers of the Infinite
to naprawdę bardzo udana kompozycja. Dodatkowo warto wspomnieć o niezwykle
klimatycznym, przywodzącym na myśl Escalator Shrine Riverside, For When the Zombies
Come, a także Faces of Darkness, gdzie Nick Barrett delikatnie eksperymentuje z agresywnymi
wokalami. Podsumowując muszę przyznać, że większa część kompozycji jest dla słuchacza
nieatrakcyjna. Niesprawiedliwością byłoby powiedzieć, że na wydawnictwie znajdują się
zapychacze, ale czasem odnosi się wrażenie, że niektóre utwory są na nim "bo są", niewiele
wnosząc do całości.

  

Najnowszy album Pendragon to klimatyczna płyta, której udaje się momentami porwać
słuchacza. Mimo tego wydaje się, że Men Who Climb Mountains to wydawnictwo, któremu
brakuje charakteru. Nie zostawia bowiem zbyt trwałego śladu w psychiczne i posiada niewiele
momentów, wzbudzających w słuchaczu szybsze bicie serca. Zespołowi w niektórych
momentach brakuje przysłowiowego postawienia kropki nad "i", choć muszę przyznać, że
kilkukrotnie udało mi się przy nim mocno rozmarzyć.

  

Men Who Climb Mountains ostatecznie oceniam neutralnie. Nie jest to album słaby, ale z
drugiej strony nie jest to również album, który z czystym sercem mógłbym zarekomendować.
Wydaje się, że dzieło Pendragon niewiele wniesie do dyskografii zespołu. Jest to album
grzeczny, który o ile wiernym fanom Pendragon powinien się spodobać, to tych niespoufalonych
z formacją z pewnością nie oczaruje. ---za-progiem.blogspot.com

  

download (mp3 @320 kbs):

  

yandex mediafire ulozto gett
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